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 T e le fo a  H r . S 9 I . ----------

-v szelki* lis ty  i  p rzesy łk i p ie - 
u i^ iue  n a le ty  adresow ać do Re- 
dakeyi i A dm in istracy i, B racka 15.

Redakcya rękopisów  n ie  sw raea, 
korespondeneyj bezim iennych n ie  
aw zflędn ia, listów  nieopłaconych 

n ie przyjm uje.

NAPRZÓD
Orgais polskiej partyi socyalno-deraokratycznej.

N um er p o je d y n czy  8 k a l a n y .  
N um er poniedziałkowy 4 halerza .

W ychodzi codziennie o y. 8  r a n a
a  w poniedziałk i i  d n i po iw ię te- 

ezne e godz. 10 rano.

D e nabycia: W adm in istracy i, »L 
B raeka 1. 15, oraz we w szy ttk ieh  

b iu rach  dzienników .

L is ty  rek lam acyjne n ieop ieczfte- 
w ane n ie  podlegaj* opłaoie,

A dres n a  te legram y: N ap rzó d - 
K ra k ó w .

P r e n n m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l.,
kw arta ln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., kw arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw artaln ie  7 m arek. — W innych krajach  kw arta ln ie  
10 franków. — Za każdą zm ianę adre.su dopłaca się 40 hal. — Dla robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t  y ir o d 11 i o w a p renum erata  40 hal.

O głofezenia (iuseraty) przyjm uje A dm inistracya za op ła tę  od miejsoa w iersza jedno-
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy  raz po 20 halerze , nas tępny  pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 4* od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  ze 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty i. t .  d .) przyjm uje się  za Cenę 2 kor. za 100
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyoh premn- 

m era to ró w .— Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
Kr a k ó w,  13 lipca.

Gdzie koncentracya?
W  m aju  b. r. p ropagow ało  „Słow o 

Po lsk ie  “ gorąco  m yśl k o n cen tracy i 
w szystk ich  s tro n n ic  opozycy jnych  w  
G alicyi. W  a rty k u le  w stęp n y m  N r. 
‘229 „S łow a P o lsk ieg o “ z 17 m aja  b. 
r. dy k to w ał p. R o m a n o w i c z  „ w a ­
r u n k i  k o n c e n t r a c y i " ,  ośw iad­
czając, że p ie rw szym  „n iezb ęd n y m 11 
w aru n k iem  te jże  „jest z e r w a n i e  
s e j m o w e g o  k l u b u  d e m o k r a ­
t y c z n e g o  z c e n t r a l n y m  k o m i ­
t e t e m  p r z e d w y b o r c z y m .  K o ­
m ite t te n  jest n ie ty lk o  n i e p o t r z e ­
b n y  —  je s t  on w ręcz s z k o d l i w y .  
A  szkodliw y ju ż  n ie ty lk o  ze stano 
w iska  s t r o n n i c t w a ,  k tó re  ja k o  
m niejszość sejm ow a p rzez  sw oich de­
legatów  w kom itecie je s t  re p re z en to ­
w ane, — ale i ze stanow iska  kra ju ... 
G d y b y  dem okracya, ale skonsolido­
w ana, p rzep ro w ad ziła  z u p e ł n i e  n i e ­
z a l e ż n i e  o d  k o m i t e t u  c e n t r a l ­
n e g o  akcyę w yborczą  w  całym  k ra ju , 
m o g łaby  zdobyć siłę, ja k ie j do tąd  
n ig d y  w  Sejm ie n ie  m iała... K to  z 
kom itetem  cen tra ln y m  i w  n i m  —

te n  n iech  się z g ó ry  zap isze do k o n ­
serw y... A u t —  aut (Albo —  albo)“ ...

W czora j odbyło  się w e L w ow ie po­
siedzenie kom isyi cen tra ln eg o  kom i­
te tu  w yborczego  pod p rzew odnic tw em  
S tan is ław a  lir. S tadn ick iego  w  spraw ie  
refo rm y  reg u lam in u  tegoż kom ite tu . 
W  t e r n  p o s i e d z e n i u  w z i ę l i  u- 
d z i^ a ł  pp. R o m a n o w i c z  i R o t ­
t e r  i z a b i e r a l i  g ł o ś  w  d y s k u -  
s y  i. A  za tem  p. R o m a n o w i c z  n a  
to  dy k to w ał w aru n k i koncen tracy i, 
ab y  je  z d r a d z a ć !  Gzy zam iast ze 
s tro n n ic tw am i ludow em i n ie  chce on 
p rzy p ad k iem  koncen trow ać się ze 
s tań czy k am i?  Gzy, m ów iąc je g o  w ła- 
snem i słow y, „z g ó ry  zap isa ł się do 
konserw y" ? N iech  sobie p. R o m an o ­
w icz p rzeczy ta, co sam  p isa ł 17 m aja
b. r., i n iech  sobie p o w ie : „Aut — 
aut,!11

Autonomiczne mosty.
P ierw sza  w iększa pow ódź zaczęła  

ju ż  sp łuk iw ać m osty  n a  kolejach lo­
ka lnych  p rzez  k ra j budow anych. Co 
będzie p rz y  dalszych  burzacb  i w y le­
w ach , k tó re  w  G alicy i są ju ż  n ie s te ty  
n a  p o rządku  dziennym , teg o  n aw e t 
p rzew idzieć n ie  m ożna. Al© w arto  
p rzypom nieć  W ydzia łow i kra jow em u 
jeg o  system  budow ania, p o leg a jący  n a

w y zn aczan iu  sum y ryczałtow ej n a  
każdy  np . m ost, w  przeciw ieństw ie  do 
m etody  ro zp isy w an ia  licy tacy i i w y ­
zn aczan ia  cen za  jed n o s tk i szczegółów  
budow y. P rz y  m etodzie W ydzia łu  k ra ­
jow ego , m oże przedsięb io rca  w p ro st 
zyskiw ać p rzez  to , że np. m niej m e­
tró w  kub icznych  kam ien ia  zużyje, p o d ­
czas k iedy  p rzy  system ie licy tacy i i 
cen za jed n o stk i, za leży  m u n a  tern, 
ab y  ty c h  m etrów  k u b icznych  było 
więcej. S koro k ra j w ydaje  i w ydaw ać 
m usi coraz to  w iększe sum y n a  b u ­
dow ę kolei lokalnych , m usi p u b licz­
ność, o p łaca jąca  podatk i, baczniej p r z e ­
strzegać , ab y  ro b o ty  oddaw ano nie 
p ro tegow anym , czy  znajom ym  je g o ­
mościom, lecz tym , co w drodze ofert 
pu b licznych  n a jk o rzy stn ie jsze  p rzed ­
staw ią  w a ru n k i budow y.

O sta tn ie  w ylew y i szkody p rzez  nie 
zrządzone, p o w in n y  w ielu  oczy o tw o ­
rzy ć  n a  sku tk i gospodark i i adrniui- 
s tracy i W y d z ia łu  krajow ego, k tó rą  się 
z resz tą  n ie  raz  jeszcze zajm ow ać b ę ­
dziem y m usieli.

Nowe podrożenie węgla.
Od czasu o lb rzym iego  s tre jk u  70 

ty sięcy  górn ików , k tó ry  p o ru szy ł ca łą  
op in ię  p u b liczną  i kazał zw rócić ba­
czn iejszą uw agę n a  d rap ieżn ą  gospo-

Jezuici dziś a dawniej.
3)  

Oto pew na  postępow ość, duch m o­
d ern is ty czn y , cechu jący  zew n ę trzn ą  
s tro n ę  działa lności jezu ick ie j. R y s  te n  
n ie jed n o k ro tn ie  będziem y m ieli m o­
żność skonsta tow ać w  h isto ry i.

Z akon  jezu ick i za tw ierd zo n y  zosta ł 
p rzez  pap ieża  w  r. 1540 i w  k ró tk im  
czasie doszedł do św ie tnego  s to p n ia  
rozw oju. D la  kato licy zm u  po łożył w 
w ieku X V I. m niej w ięcej następ u jące  
zasłu g i: W y w alczy ł k ra je  austryack ie  
i południow o niem ieckie, gdzie  p ro te ­
s tan ty zm  szerokie ju ż  p oczyn ił zdo­
bycze, u trw a lił ka to licyzm  w  Polsce, 
w e F ra n c y i, n ie m ów iąc o H iszpan ii 
i W łoszech. Z dobycze te  poczyn ił je - 
zu ityzm  n ie ty łe  za pom ocą dyspu t, 
kazań  i m isyi, ile d ro g ą  o rgan izacy i 
w y c h o w a n i a  m ł o d z i e ż y .

W ychow an ie  m łodzieży w  duchu 
rd zen n ie  kato lick im , w łaściw ie je z u i­
ckim, stanow i g łó w n y  zak res dz ia ła ­
n ia  jezu itó w  w stosunku  do spo łeczeń­
stw a, w  k tó rem  się oni obracają . Chw ila 
k u  tem u, w  w ieku  X V I. p rzez je z u i­
tów  obrana , b y ła  nadzw yczaj p o d a tn a  
i św ie tna . W ychow anie  przechodziło  
w ów czas zasadnicze p rzeobrażen ia . 
D aw ne szkoły w  w iekach  średn ich  i 
p rzy  p rze jśc iu  do n ow oży tnych  cza­
sów by ły  czysto  duchow ne. Z nakom ita  
w iększość hum anistów , w szyscy  d z ia ­
łacze re fo rm acy i byli duchow nym i. 
Obóz re fo rm ato rsk i św iadom ych s p ra ­
w y  re p re z en ta n tó w  posiadał ty lk o  w 
duchow nych —  ty lko  duchow ni p ro ­
te stanccy , lu b  kalw ińscy  m ogli n a ­
praw dę w alczyć w  im ię swej w iary .

W p raw d zie  K alw in  w G enew ie zo r­
gan izo w ał społeczeństw o całe w im ię 
sw ych re lig ijn y ch  h ase ł, ale dało się 
to  u czyn ić  z najw iększym i tru d n o śc ia ­

mi i g m in a  kalw ińsko-geuew ska n o ­
siła  cała  c h a ra k te r  teo k ra ty czn y .

Jezu ic i w ybra li d rogę pośredn ią . N ie 
m yśleli ogółu  m łodzieży św ieckiej p rz e ­
rab iać  n a  duchow nych , ale podjęli 
p ró b ę  o rgan izow an ia  szkól p rz e z n a ­
czonych d la m łodzieży św ieckiej i n ie 
m ającej zam iaru  w stępow ać n a  ka- 
ry e rę  duchow ną. W  te n  sposób po­
w sta ły  ko leg ia  jezu ick ie , t. j. szkoły  
jezu ick ie . P ro g ram  ty c h  szkół posiada  
od tąd  zaw sze dw ie n iezm ienne zasady . 
W iedzę da je  nap o zó r tak ą , ja k a  o d ­
pow iada najnow szym  postępom  m yśli 
ludzkiej n a  każdem  p o lu ; — obejście 
się z m łodzieżą je s t  zaw sze lepsze, 
łagodn ie jsze , n iż  w  in n y ch  szkołach. 
G dy  w ów czas w  w ieku  X V I. in n y ch  
szkół n ie było  w cale d la  m łodzieży 
św ieckiej, n ic dziw nego , że jezu ick ie  
w y d aw ały  się ra jem . A  więc przede- 
w szystk iem  p u n k t p ierw szy . S zko ły  
jezu ick ie  d a ją  zaw sze w iedzę, pozorn ie
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dark ę  baronów  w ęglow ych, ceny  w ę­
g la  c iągle id ą  w  górę. J e s t  to  rodzaj 
zem sty  m ilionow ych w yzysk iw aczy  na 
ludności, k tó ra  stre j ku jącym  sw e sym - 
pat.ye i pom oc ofiarow ała! W  te n  spo­
sób chcą oni zap ew n e  w ynagrodz ić  
sobie te  s tr a ty  rzekom e, ja k ie  w  cza­
sie s tre jku , w yw ołanego  sw oją b ru ta l­
nością  i zdzierstw em , ponieśli. Z każ­
dym  m iesiącem  w ęgiel sta le  drożeje. 
W łaścic ie le  k o p a lń  s ta teczn ie  dążą  do 
tego , ab y  c e tn a r  w ęg la  w  zim ie k o ­
sz tow ał np . w  W ied n iu  2 z łr., bo ta k  
chcą o n i ! I  trzeb a  p rzy zn ać , że kon ­
sekw entn ie  i sp ry tn ie  d ążą  do tego. 
D n ia  1 m aja  podw yższy li cenę w ęgla 
n a  1 ce tn a rze  m etr. o 4  ct., d n ia  1-go 
lipca z n o w u  o 6 ct. O becnie np . w  
W iedn iu  c e tn a r  w ęg la  kosztu je  ju ż  
1 złr. 84  c t., a w  d robnej sp rzedaży  
1 złr. 86 ct. C enę tę  po trafiono  w y ­
śrubow ać w  lecie, cóż dopiero  dziać 
się będzie w  je s ien i lub  zim ie, gdzie 
zap o trzeb o w an ie  w ęg la  je s t  n ie ty lk o  
daleko w iększe, ale w p ro st obejść się 
bezeń  n ie  m ożna. Do czego to  d o p ro ­
w adzi?  L udność  uboga, k tó ra  tak ie  
zm ian y  cen n a jd o tk liw ie j odczuw a, 
będzie  m usia ła  albo dać się zam rozić, 
ta k  ja k  ju ż  dziś zm nie jsza  sw oje p o ­
żyw ien ie  w sk u tek  podrożen ia  p ro d u k ­
tów  spożyw czych  i now ych  podatków  
konsum cy jnych , albo też  s trac i c ie r­
pliw ość i pow tó rzą  się sceny, jakie się 
ro zg ry w a ły  w czasie d ro ży zn y  w ęg la  
w W arszaw ie , K rak o w ie , W iedn iu . 
Tej gospodarce  najspoko jn ie j p rz y p a ­
tru je  się rz ą d  w m yśl zanew ne te j za ­
sady, że w olność h an d lu  n ie  pozw ala  
m ieszać się p ań stw u  w  sto sunk i p ry ­
w a tn y ch  p rzedsięb io rstw , choćby  one 
lud ca ły  chcia ły  w ygłodzić i ogołocić 
z w szelk ich  środków  do życia. Co le­
piej ? B aronow ie  w ęglow i zaży w ają  
p e łn i zaszczy tów  i n a leżą  do e lity  
„ to w arzy s tw a1”. P ia s tu ją  godności na-

od p o w iad a jącą  najnow szym  postępom  
m yśli ludzkiej. W iedzę lę  s tan o w ił na- 
ów czas hum anizm , t. j. w szechstronne  
stu d y u m  sta ro ży tn eg o  św ia ta  G reków  
i R zym ian . N a tu ra ln ie  d la  hum anistów  
posiadało  sens uczen ie  się g reck iego  
i łacińsk iego  po to , żeby  p rzez stu  
dyow anie  odnośnych  au to rów , p rz y ­
sw ajać sobie sk a rb y  m yśli helleńskiej 
i rzym sk ie j.

Je z u ic i od tego  osta tn ieg o  byli b a r ­
dzo dalecy , ale za to  p ro g ram  ich 
szkół w ykazu je  jed n ak  szerokie u w zg lę ­
dn ien ie  au to rów  sta ro ży tn y ch . A le n ie ­
s te ty  ty c h  au to rów  s ta ro ż y tn y c h  stu- 
d y n je  się w  ta k  ohydn ie  poobcinanych  
i p o p rzek ręcan y ch  w ydaniach , że b ie ­
d n a  g w iazda  s ta ro ż y tn a  prędzej je s t  
w  n ich  p o d o b n a  do ojca kościoła, lub  
uczonego o jca jezu ity . To jed n o . D ru ­
g ie  stanow i system  n auczan ia . S ystem  
te n  p o leg a  n a  tem , że uczeń  studyu- 
ją e  au to ró w  s ta ro ż y tn y c h , s tud y u je  
n ie  ty le  treść , ile form ę. U czy  się 
w ięc p rzedew szystk iem  m echaniczn ie  
w yrazów , u czy  się n iep rze jrzan eg o  
zastęp u  fo rm uł g ram a ty czn y ch , stano-

w et poselskie do sejm u i p a rlam en tu , 
są zastępcam i tego  sam ego ludu, k tó ­
ry  w yzysku ją , są członkam i kom isyj 
so cyalno -po litycznych  i in n y ch , k tó re  
m a ją  n a  celu og ran iczen ie  p ry w a tn e ­
go w yzysku , lub  u chw alen ie  reform  
szerszej, społecznej n a tu ry . T o  z a k ra ­
w a n a  p a ro d y ę ! a je d n a k  je s t  p ra ­
w dą.

B ezradność  i b ra k  p a rlam en ta rn eg o  
życia w  A u s try i i tu  da je  się d o tk li­
w ie odczuw ać; n iem a bow iem  ciała, 
w  k tó rem b y  m ożna n ap ię tn o w ać  d ro ­
żenie w ę g la , jako  p u b liczn e  zdzier- 
stw o i w ym ódz n a  rządzie , aby  b acz ­
niej szem  okiem  śledził gospodarkę  ty ch  
k ilku  m agnatów , k tó rz y  n ie  liczą się 
z p ie rw szym i w aru n k am i życia  ca łych  
m as ludow ych.

Towarzystwo „Szkoły lodowej,"
J u t r o  zb io rą  się w  K rak o w ie  dele­

gac i T o w arzy s tw a  „S zko ły  ludow ej" 
n a  doroczne zgrom adzen ie. W śró d  
m ów  p o w ita ln y c h , w śród  objaw ów  
p raw dziw ego  i konw enansow ego  za ­
p a łu  d la  o św iaty  „m łodszej b ra c i“, 
obow iązkiem  naszym  trzeźw e  ro z e j­
rzen ie  się w d a tach  i cy frach  rozw oju  
T ow arzystw a.

S p raw o zd an ie  za  rok  1899/900 je s t  
n ie s te ty  bardzo  n iedok ładnem , a lb o ­
wiem  n a  73 kó ł m iejscow ych p rz e ­
szło trzy d z ieśc i n ie podało n a w e t liczby  
członków , a 19 ż a d n y c h  sp raw ozdań  
nie  p rz y s ła ło ! N ie św iadczy  to  o do­
brej o rg an izacy i, an i o poczuciu  łącz ­
ności z celam i całego T o w arzy stw a . 
L ep ie j trochę  by ło  z p i e n i ą d z  mi ,  
k tó re  K o ła  m a ją  n ad sy łać  Z arządow i 
g łów nem u. W  r. 1898 p rzy stan o  2600, 
złr., a w  r. 1899 ju ż  4535 z łr . A le 
i to  je s t  bardzo  m ało n a  23 z g ó rą

w iącyeli ow ą p rzesław n ą  g ram a ty k ę  
A lw ara, uczy  się n a  pam ięć szeregu  
sen tency j i d y k te ry jek . G ały zakres 
n au k i sk ie row any  je s t  tak , b y  uczeń  
p rzy sw o ił sobie ję z y k  łacińsk i, by  nim  
m ógł w ładać, jak  o jczystym .

W  te n  sposób hum anizm  is tn ia ł 
dalej w szkołach jezu ick ich , ale ty lko  
z fo rm alnej s tro n y . B y ł to  te n  szyld, 
w y w ieszan y  p rzez  jezu itó w  n a  froncie  
ich  zak ładów  n a u k o w y c h , p rz e z n a ­
czony  do w ab ien ia  publiczności.

D w adzieścia  ju ż  la t m inęło  od chw ili 
za tw ie rd zen ia  zakonu. Z akon  ro z g a łę ­
ziony  już  by ł szeroko w  H iszpan ii, 
we W łoszech , w  N iem czech. N ie było 
go jeszcze  w  Polsce. In ic y a ty w ie  b i­
skupa  w arm ińsk iego  H osyusza  p rz y ­
p isać  n a leży  sprow adzen ie  jezu itó w  
do Polsk i. P ozo rn ie , z p u n k tu  w idze­
n ia  in te resó w  kato lick ich , by li oni w 
Polsce bardzo  p o trzeb n i. B y ły  to  czasy, 
k ied y  w  P olsce z ca łą  gw ałtow nością  
szerzy ł się ru c h  re fo rm acy jn y  n a jro z ­
m aitszy ch  o d c ie n i: m ieliśm y p ro te ­
s tan tó w  (p rzew ażn ie  w  w arstw ie  m ie ­
szczańskiej), dalej w śród  sz lach ty  b rac i

ty siące  złr., stanow iące dochody K ó ł 
m iejscow ych.

T ow arzystw o  „S zko ły  lu d o w ej“ m a 
n a  celu „zm niejszenie an a lfab e tó w  w 
k ra ju ,u ,lub(?) „rozw ój ośw iaty  p o z a ­
szkolnej." Do tego  celu  zd ąża  k ilk o ­
m a d ro g a m i: 1) P rzez  budow anie szkół 
w łasnych , 2) U trzy m y w an ie  czy te lń  i 
bib lio tek , 3) Szko ły  d la  dorosłych  a n ­
alfabetów , 4) P rzez  w y k ład y  p o p u ­
larne.

Z  ty c h  cz te rech  d ró g  m og łoby  T o ­
w arzy stw o  z n ajw iększym  p oży tk iem  
za jąć  się dw iem a, tj. czy te ln iam i i b i­
b lio tekam i, o raz uczen iem  analfabetów  
dorosłych . B udow an ie  bow iem  w ła ­
snych  szkół je s t  zup e łn ie  do środków  
T o w arzy stw a  n iesto sunkow ym  c ięża ­
rem , a n ad to  k ro p lą  w  m orzu  g a li­
cy jsk iej c iem noty . N a zbudow an ie  np. 
9 -ciu  w łasn y ch  szkół w ydano  przesz ło
100.000 z ł r . ! A  tym czasem  G alicy  a, 
Ś lązk  i B ukow ina  p o trz e b u ją  najm niej 
3 ty s iące  szkół ludow ych  w ięcej, n iż  
dzisiaj.

T o  u jm ow an ie  c iężaru  rządow i i k r a ­
jo w i w bu d o w an iu  szkół i o p łacan iu  
nauczycieli, je s t czem ś bardzo  nieroz- 
tro p n em , bo zam iast to p ić  p ien iądze  
n a  tak ie  w y d a tk i i baw ić się w  dobro­
dziejów  jak ie j w ioski, lep ie jb y  by ło  
po ruszyć  op in ię  p u b liczn ą  i zm usić 
posłów  po lsk ich  do rozum nej p o lity k i 
narodow ej w obec rządu . W ted y  n ie  
grosze ze sk ładek  lub  z rau tó w , ale 
krocie i m iliony  z p o d a t k ó w ,  p rzez  
n as  o p łacanych , sz ły b y  n a  szkoły  i 
nauczycieli.

W y k ła d y  zaś p o p u la rn e  zo sta ły  ju ż  
n a  szczęście u ję te  w  ro zu m n y  system  
p rzez  U n i w e r s y t e t  l u d  o w y  i g d y ­
by  K o ła  m iejscow e „Szkoły  ludow ej" 
zech c ia ły  p rz y s tą p ić  do te j akcy i i 
p o p ro stu  d aw ały  ty lk o  u b ik acy e  na  
w y k ład y , oraz p rz y c z y n ia ły  się m a łą  
k w o tą  p ien iężn ą  n a  o p łacan ie  p rele-

czeskich (pozostałość po H usy tach ), 
K alw inów , bardzo  licznych  a ry a n  itd ., 
itd . B y ł to  je d n a k  ru ch  silny  ty lko  
pozornie. Z n a n a  to  rzecz, że um ysł 
i c h a ra k te r  polski n ie  m iał i n iem a 
n a w e t do tychczas siln ie jszego  zacięcia  
filozoficznego. S tąd  p ły n ie , że n ie  m ógł 
się w  n aszy ch  p rzo d k ach  z X V I w. 
obudzić w łaśc iw y  fa n a ty z m  re lig ijn y , 
zac ię ta  w alka  o to , czy B óg  is tn ie je  
w  trz e c h  osobach, czy  w  je d n e j, czy  
kom unię n a leży  p rzy jm ow ać  pod dw ie­
m a postac iam i, czy .inaczej ; czy  sa­
k ra m e n t kom unii m a oznaczać ty lko  
sym boliczne po łączen ie  z C hrystusem  
P an em , czy  is to tn e  spożyw anie  C iała 
i K rw i Jeg o .

N asz po lsk i ru ch  re fo rm acy jn y  z 
X V I w. m ia ł podk ład  n ie  re lig ijn y , 
a in n y , m ianow icie  spo łeczny  i po li­
ty czn y . J e s t  to  fak t, u z n a n y  p rzez 
w y n ik i na jnow szych  badań , n iezm ier­
nie  w ażn y  d la  ocen ien ia  roli jezu itó w  
w Polsce.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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gen tó w , to  m ie libyśm y  w kró tce  w 
k ra ju  dziesią tk i ty s ięcy  słuchaczów , 
ksz ta łcących  się racy o n a ln ie  n a  sy ste ­
m aty czn ie  p ro w ad zo n y ch  odczy tach  
U n iw ersy te tu . Z achodzi n ie s te ty  o b a­
w a, że w iele b ard zo  K ó ł m iejscow ych 
n ie  rozum ie zn aczen ia  i zad an ia  U n i­
w e rsy te tu  ludow ego i duch  p row in- 
cyonalizm u u tru d n i rozw ój obu insty - 
tu cy i. A le w łaśn ie  n a  to  są  w alne  
zg ro m ad zen ia , ażeby  w ypędz ić  spe- 
cy a lnośc i „g a licy jsk ie14 z g łów  człon ­
ków  K ół m iejscow ych i w y p ro w a ­
dzić obie te  in s ty tu c y e  n a  szerszą 
arenę.

B ezp ła tn e  c z y  t e i n i e  i w y p o ż y ­
c z a l n i e  rozw ija ły  się do tąd  jeszcze 
n a d e r  słabo  ta k  pod  w zg lędem  ilo­
ściow ym , ja k  i jakościow ym . P raw ie  
ca ły  ru ch  tu ta j k o n cen tro w a ł się w 
K r a k o w i e  i L w o w i e .  R eszta , a 
zn aczy  to  G alicya, B ukow ina  i S lązk  
b y ła  pod  ty m  w zględem  bardzo  u p o ­
śledzoną. D ość spo jrzeć  n a  c y fry  sp ra ­
w ozdania.

N a 92.975 w y d an y ch  w ogóle tom ów , 
w ypożyczono  w  K rak o w ie  i L w ow ie 
60.574. A  za tem  2/3 książek  p rz e c z y ­
tan o  w  ty c h  dw óch m iastach  i n a j ­
bliższej okolicy. Jeszcze  gorzej p rz e d ­
s taw ia  się ilość c z y t e l n i k ó w .  N a 
40.560 czy te ln ików  d o sta rczy ł K rak ó w  
i L w ów  33.758, a w szystk ie  trz y  pro- 
w in cy e  ty lk o  6.802. Jeże li się zw aży, 
że w  K rak o w ie  i L w ow ie  n ie  b rak  
ta k  bardzo  książek  i ośw iaty , ja k  n a  
p ro w in cy i, to  m usim y nazw ać  dz ia ­
ła ln o ść  K ó ł m iejscow ych p row incyo- 
n a ln y ch  więcej n iż  sk rom ną i w p ro s t 
n iedbałą .

T a k  sam o się m a sp raw a  z c z y ­
t e l n i a m i .  G aze ty , jak ie  się tam  
re g u la rn ie  zn a jd u ją , n a leżą  do tych , 
k tó re  albo bardzo m ało m a te ry a łu  p o ­
ucza jącego  zaw iera ją , albo są  w prost 
szkodliw e, ja k o  „gad z in o w e.“ N a jczę­
ściej p rzy ch o d zą  w p raw d z ie : „P o lak '1' 
(m iesięcznik), „P rzo d o w n ica11 (dw u­
tygodn ik ), n a s tęp n ie  jed n ak o w o ż  p o ja ­
w ia ją  się o g łup ia jące  szm atk i, ja k  
„N ow y D zw onek*, „G w iazdka cie­
szy ń sk a11, „N ied z ie la11, lub  w p ro st je ­
zuick ie  re p t i l ia :  „ K rz y ż 11, „E cho p rz e ­
m y sk ie11, „G łos n a ro d u 11, „ Jed n o ść11 
itd . J e d n a  ty lk o  M o r a w s k a  O s t r a -  
w  a m a czy te ln ię , z a o p a trzo n ą  n a p ra ­
w dę w czasopism a

P rz y z n a je m y  się, że rozum ny  P o lak  
p o w in ien b y  po w ażniej .z a s ta n o w ić  się 
n ad  tem , czy  w arto  zap a lać  się do 
dzia ła lności to w arzy s tw a  n a  to, aby  
jeg o  p u p ile  m ieli czy tać  n a jb ru d n ie j­
sze i n a jb a rd z ie j o rd y n a rn ie  p isan e  
g aze tk i, w y d aw an e  ty lk o  po to , ażeby  
tu m an ić  ruch  ludow y i p rzeszkadzać  
now oczesnej ośw iacie. J e s t  to  ty p o w a  
połow icznośó naszej b u rż u a z y i, że 
znosi w  sw ojej in s ty tu c y i coś po d o ­
bnego.

N ad e r p o ży teczn ą  in s ty tu c y ą  są 
s z k o ł y  d la  dorosłych  analfabetów . 
W  12 szkołach  a 17 oddziałach  u rz ą ­
dzono tę  naukę, do k tó re j w praw dzie  
n iem a je szcze  podręczn ików , ale ci,

k tó rz y  się tem  zajm ują , d a ją  p ew n ą  
g w aran cy ę , że n au k a  będzie sk u te ­
czną.

G d y b y  owe 100.000 złr. w y d an e  na  
budow anie  s z k ó ł , zuży tkow ano  na  
n au k ę  dorosłych  analfabetów , osią- 
g n ię to b y  całk iem  in n e  re z u lta ty , n iż 
owe 9 szkół, tam  gdzie  ich  b rak n ie  
3 tysiące. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
=  W p ięciu  now ou tw orzonych  o k rę ­

gach  w yborczych  z k u ry i m ia s t, w
k tó ry ch  wybory do Sejmu rozpisano  
n a  dzień  4  w rześn ia  br., n ie  u jaw n ił 
się jeszcze ru ch  w yborczy , ale z jaw ia ją  
się ju ż , że ta k  pow iem y, ja sk ó łk i p rz e d ­
w yborcze. W  o k ręgu  P o d g ó r z e -  
W i e l i c z k a  ju ż  w ysuw ają  k a n d y d a ­
tu rę  d ra  G a r b a c z y ń s k i e g o ,  b u r­
m istrza  m ias ta  P o d g ó rza , k tó ry  je s t  
k re a tu rą  s ta ro s ty  S ta rzeń sk ieg o  i pod 
w zględem  p o lity czn y m  zazn aczy ł się 
odm aw ianiem  robo tn ikom  sali ra tu sz o ­
wej n a  zgrom adzen ia.

W  dn iu  4 w rześn ia  odbędą się ró w ­
nież  „ w y b o ry 11 do S ejm u z w iększej 
.w łasności k rakow skiej po S tan isław ie  
hr. T arnow sk im , k tó ry  o trzy m ał p raw o 
zasiadan ia  w  Sejm ie z tego  ty tu łu , że 
je s t prezesem  akadem ii um ieję tności 
i d la tego  n ie p o trzeb u je  ju ż  „m an ­
d a tu 11 od obszarn ików  krakow skich. 
W  jeg o  m iejsce k an d y d u ją  obaj p ro ­
fesorow ie ekonom ii n a  u n iw ersy tec ie  
k rak o w sk im : M i l e w s k i i L e o ,  obaj 
„ teo re ty cy 11 s tro n n ic tw a  s tań czy k o w ­
skiego, o raz rad ca  dw oru  W ł. S t r  li­
s z k i  e w  i e z.

=  K rą ż y  pogłoska, że dr. K o e r -  
b e r  zam ierza  p rzero b ić  swój projekt 
ustawy językowej i p rzystosow ać go 
do żądań  czeskich. P odobno w ty m  
celu u d a ł się on  do cesarza, baw ią­
cego obecnie w Ischl. Ł ączą  z tą  sp ra ­
w ą rów nież  pow ołan ie  d ra  J a n sy , p re ­
z y d en ta  p rask iego  w yższego sąd u  k ra ­
jow ego, do W iedn ia . Z arazem  donosi 
staro-czeska „ P o litik 11, że rząd  zam ie­
rz a  p rzep ro w ad zić  reformę regulaminu 
Izby poselskiej; szczegóły  tej refo rm y  
podaliśm y w czoraj w te leg ram ie . Czy 
ta  akcya zdo ła  doprow adzić  do n o r­
m alnych  stosunków  w parlam encie, to 
je s t  jeszcze  bardzo w ątpliw em . W  każ­
dym  raz ie  przeciw ko  „ k a ra n iu 11 po ­
słów  za  obstru k cy ę  odbieran iem  im 
pensy i, ja k  w ogóle p rzeciw ko  w szel­
k iem u kneb low an iu  sw obody słow a w 
p arlam encie  —  n a leży  stanow czo z a ­
p ro testow ać.

—  Włochy i Francya. św ieżo  u k o ń ­
czone fo rty fikacye  w łoskie bu d zą  za ­
n iepoko jen ie  w p rasie  francusk ie j. F o r-  
ty tik acy e  skup ione są częścią n a  w y­
b rzeżu  S ycylii, n a  sam em  zaś p ó łw y ­
sp ie  — w zdłuż cieśniny, dzielącej S y ­
cy lię  od W łoch. N ie b ro n ią  one zatem  
dostępu  do ziem i w łoskiej, n a to m ias t 
m ogą m ieć ogrom ne znaczenie  w raz ie  
w o jny  pom iędzy  F ra n c y a  z jed n e j 
stro n y , a A n g lią  i W łocham i z d ru ­
g ie j, g d y b y  się ta  w o jna  toczyć  m ia ła  
w  są s ie d z tw ie  T u n isu , zw łaszcza, że

w  pobjiżu  S ycy lii leży  an g ie lska  M alta. 
W ięc sp rzy m ie rzeń cy  m ieliby  od p ó ł­
nocy  z n ak o m ity  p u n k t oparcia .

=  Przymus szkolny w Holandyi. W
ty c h  dn iach  uchw alonym  zo sta ł w p a r ­
lam encie  ho lendersk im , ja k  donoszą 
z A m sterdam u, p rzym us szkolny  dla 
H olandyi.

=  Ameryka a Kuba. W  S tan ach  
Z jednoczonych  k rą ż ą  pogłoski, iż rząd  
zam ierza  w ysłać  część w ojsk z K u b y  
do C hin i rów nocześn ie  ogłosić m a n i­
fest, gdzie  podane będą w aru n k i, pod 
k tó ry m i rząd  zgodzi się na  nad an ie  
sam orządu  te j w yspie. B y łoby  to  ta ­
kie sam e kok ie tow anie  z m usu  „ b u n ­
to w n iczy ch 11 K ubańczyków , ja k  i T a- 
galów  filipińskich.

=  Straty Amerykanów na Filipinach 
w ynoszą p o d łu g  „A rm y  an d  N avy  
J o u rn a l’u “ od dnia  okupacy i do 24 
m aja  b. r. w  zab ity ch  n a  p łacu  boju 
i z m a r ł y c h  w sk u tek  ra n  48 ofice­
rów  i 608 żo łn ie rzy ; od chorób zaś 
zg inęło  1.138 żo łn ierzy  i ty lko  22 o f i ­
c e r ó w  (oficerowie m a ją  n a tu ra ln ie  
w iększe w ygody). O gółem  arm ia am e­
ry k a ń sk a  n a  F ilip in a c h  w ynosiła  w 
.końcu k w ie tn ia  2 326 o ficerow i 67.272 
szeregow ców . K rw aw y  bilans.

Brudna sprawa.
Pod sąd uczciwych ludzi oddajemy ni- 

niejszem spraw ę, która rzuca światło lia 
moralność redaktora „Gł. Narodu11 E h r e  n- 
b e r g a  i jego doradcy prawnego, adwo­
kata Ł a w r o w s k i e g o .

Uboga nauczycielka, p. Julia Lanvernay, 
zebrała sobie z oszczędności kwotę 1000 
złr., którą chciała gdzieś korzystnie ulo­
kować. Poradziła się w tym celu w roku 
1897 adwokata Ławrowskiego, który po­
lecił jej przedsiębiorstwo „Głosu Narodu11, 
jako miejsce, gdzie możuaby bezpiecznie i 
korzystnie lokować kapitały. Adwokat Ła- 
wrowski oświadczył z gotowością, że po­
dejmie się pośrednictwa w tej sprawie. 
Biedna kobieta, nieznająca się na sztu­
czkach adwokackich, zgodziła się na jego 
propozycyę i dała mu jeszcze za „fatygę11 
staropolski dukat, wartości 25 złr.

Owa rzekoma „lokacya* kapitału pole­
gała na tem , że adwokat Ł a w r o w s k i  
i E h r e n b e r g  p o d z i e l i l i  s i ę  po 
p o ł o w i e  „ z d o b y c z ą 11, a biednej ko­
biecie wystawili weksel, którym zobowią­
zali się spłacić dług najdalej dnia 1 pa­
ździernika 1898. 1

Pani Lauvernay oddala ten weksel w 
przechowanie p. L e s z k ó w  ej .  Wkrótce 
potem um arła, uczyniwszy spadkobierczy­
nią całego swego majątku niejaką p. S ł a ­
w i ń s k ą .  Pani Leszkowa, dowiedziawszy 
się o śmierci swej przyjaciółki, udała się 
do Ławrowskiego i wręczyła weksel z tem 
p o l e c e n i e m ,  a b y  g o  o d d a ł  s p a d ­
k o b i e r c z y n i ,  p. S ł a w i ń s k i e j .

Tymczasem Ławrowski, dorwawszy się 
weksla, nie myślał wcale o oddaniu weksla 
spadkobierczyni, lecz zatrzymał go u sie­
bie, a żadne zabiegi i wezwania, aby 
weksel oddal, nie odniosły skutku. Tak 
samo nie odniosły skutku wezwania, aby 
oddał dłużnych 1000 złr. Musiano dopiero
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wytoczyć proces tak Ławrowskiemu jak  i 
Ehrenbergowi. Obaj ci „dżentelmeni11 sta­
rali się wówczas przewlec sprawę za ka­
żdą cenę i używali do tego sztuczek, zna­
nych w świecie pokątnych pisarzy i pie­
niaczy.

Sprawa musiała przejść wszystkie instan- 
cJ’e> gdyż od każdego wyroku wnosili obaj 
panowie uporczywie 'rtkursy. Procesu zaś 
wekslowego nie można było wnosić, bo 
weksel był w posiadaniu dłużników.

Po długich procesach musieli wreszcie 
zapłacić dłużną kwotę.

Oto jest taktyczny stan sprawy, która
po s ia d a  znamiona sprzeniewierzenia.

Sprawą tą zajęła się też izba adwokacka. 
Prokurator izby, adwokat dr. F e d e r  o- 
w i c z  żądał, aby Ławrowskiemu z a m ­
k n i ę t o  k a n c e l a r y ę .  Izba dyscypli­
narna zdecydowała się jednak na mniejszą 
karę i nałożyła nań grzywnę W wysokości 
300  koron. I jaworowski nie wniósł od tej 
kary żadnego rekursu, z obawy, aby sąd 
wyższy nie polecił wytoczenia mu k a r- 
u e g o  śledztwa, jak  się to stało z adwo­
katem S e l i wa r c e m. . .

Pan Ławrowski jest serdecznym przyja­
cielem i wspólnikiem Ehrenberga, jest po­
wszechnie znanym „ehrześcijańsko-socyal- 
nym“ i — donżuanem. Kara, która go 
spotkała, jest niezwykle łagodną w stosun­
ku do czynu, który popełnił. Natomiast 
jego wspólnik p. E h r e n b e r g  kręci 
się po świecie i w swoim „Głosie Na­
rodu*' prawi czytelnikom o moralności...

Schwarc i Ławrowski już ukarani; — 
teraz kolej na D o b i j ę i L e w a r t o w -  
s k i  e go .  Długo nie dadzą na siebie cze­
kać ci „dżentelmeni11, przywódcy stron­
nictwa chrzt ścijańsko-socyalnego w Krako­
wie.

Wybory do powiatowej Kasy 
chorych w Cieszynie.

Starostwo c eszyfiskie znowu pokazało, 
że nie umie utrzymać się w ramach bez­
stronności i niezawisłości wobec przedsię­
biorców.

Walne zgromadzenie członków powiato­
wej Kasy chorych w' Cieszynie, na którem 
dokonano wyboru delegatów, odbyło się 
przed trzema tygodniami. Ogłoszono je je­
dnak tak późno i w taki pierwotny spo­
sób, mianowicie przez przybicie j e d n e g o  
plakatu na drzwiach kancelaryi Kasy w 
ciemnym kurytarzu; w gazetach zaś wcale 
nie ogłoszono, że na cztery blisko tysiące 
członków zaledwo kilkudziesięciu zjawiło 
się na zgromadzeniu. Pomimo to wybory 
delegatów wypadły nadspodziewanie po­
myślnie dla naszej partyi.

Znowu jednak większą część delegatów 
uwiadomiono o mającem się odbyć dnia 
8  lipca zgromadzeniu delegatów', celem 
wybrania zarządu, rady nadzorczej i sądu 
polubownego, dopiero dnia 3 lipca, za­
miast, jak to wyraźnie przepisuje ustęp 
pierwszy § 29 statutów, przynajmniej na 
8  dni Wcześniej. Ale i tu nowa sztuczka 
nie byłaby się przydała na wiele, gdyby 
nie podły, bezczelny podstęp. Towarzysze 
nasi w Cieszynie ułożyli listę kandydatów 
do zarządu i rozwinęli energiczną agita- 
cyę. Dotychczasowy zarząd czując, że

zbliża się sądny dzień dla niego, postano­
wił chwycić się jeszcze ostatnich środków. 
Przedewszystkiem więc nie dopuszczono na 
salę tow. Tadeusza Regera, który zgłosił 
się jako korespondent „Naprzodu11 i reda­
ktor „Równości11. Ciekawem jest, że od­
mowę swą motywowali tem, że „pan komi­
sarz nie pozwolił!11 Przekonaliśmy się, że 
panowie ci mieli dość powodów do oba­
wiania się publicznej kontroli.

W  p ierw szem  g ło so w an iu  l i s ta  n a szy ch  
k a n d y d a tó w  u z y sk a ła  45 g łosów , l is ta  
p rz e c iw n a  z a ś  ty lk o  10 głosów . P o k a z a ło  
się  je d n a k o w o ż , że  d e le g a tó w  z g ro n a  r o ­
b o tn ik ó w  je s t  ty lk o  52 o b e c n y c h , że z a ­
tem  oddano  o t r z y  g ło sy  z a  w iele . S ta ło  
się  to  m ożliw em  d la te g o , po n iew aż  le g i ty -  
m acy e  o d b ieran o  z a ra z  p rz y  w e jśc iu  a  nie 
p rz y  g lo s o w a n iu , i że  p rz y  g ło so w an iu  
o d b i e r a n o  k a r t k i  g ł o s o w a n i a  
o d  k a ż d e g o ,  k t o  j e  p o d a w a ł ,  nie 
k o n tro lu ją c , czy  on m a  p ra w o  g ło so w an ia  
i czy  n ie  g ło su je  po r a z  d ru g i. N a d z o ru ­
ją c y  k o m isa rz  n ie  p rz e sz k o d z ił te j n ie w ła ­
ściw ośc i , j a k  ró w n ież  nie p rz e sz k o d z ił t e ­
mu , ab y  w c za s ie  g ło so w a n ia  d e le g a tó w  
ro b o tn ik ó w  n ie  by li obecni n a  sa li  d e le ­
g a c i m a js tró w . J a k k o lw ie k  w iększość  so- 
c y a lis ty c z n a  w y n o s iła  35 g ło só w  i owe 
fa łszy w e  t r z y  g ło sy , g d y b y  one n a w e t 
b y ły  odd an e  n a  k o rz y ść  so c y a lis ty c zn y c h  
k a n d y d a tó w , n ie  z m ien ia ły  w  n iczem  w y ­
n ik u  g lo s o w a n ia , k o m isa rz  s ta ro s tw a  d r. 
V e b r  u n iew aż n ił te r a z  p rę d k o  te n  w ybór 
i z a rz ą d z ił  ponow ny. T e ra z  w ięc p o d m a j­
s tro w ie  m u ra rs c y , z o s taw szy  bez żad n e j, 
k o n tro li  p a n am i p lac u , z a c zę li w  oczach  
k o m isa rz a  s tra sz y ć  ro b o tn ik ó w  i zm u szać  
ich , a b y  „ s łu c h a li  t y c h , u  kogo  ro b ią  i 
czy j ch leb  j e d z ą " .  Z w łaszc za  p o d m a js tro ­
w ie m u ra rsc y  T o m i c z e k ,  M o c z k o  i 
S z w a r z  postęp o w ali szczeg ó ln ie  b r u t a l ­
n ie, w y ry w a ją c  w p ro s t z  rę k i  ro b o tn ik o m  
k a r tk i  g ło so w a n ia  i w p isu ją c  n a  n ie  sw oich  
k a n d y d a tó w . W sk u te k  ta k ie g o  te ro ry z m u  
w y n ik  g ło so w a n ia  z m ien ił się  z n aczn ie . 
L is ta  p o d m a js trz y c h  m u ra rs k ic h  u z y sk a ła  
27 g łosów , a  z a ś  n a sz a  l is ta  ty lk o  25 
głosów . P o n ie w a ż  je d n a k  n a leża ło  w y b rać  
6 cz łonków  z a rz ą d u , a  oni m ieli ty ln o  5 
k a n d y d a tó w  w ięc  z o s ta ł w y b ra n y  ta k ż e  j e ­
den z n a sz y c h  to w a rzy sz ó w . O prócz  te g o , 
w im iennem  g ło so w an iu , zo s ta ło  w y b ra ­
nych  po dw óch to w a rz y sz ó w  do r a d y  n a d ­
zo rcze j i do sąd u  po lubow nego . .

P o m im o  ta k ie g o  n a  z e w n ą trz  n iep o m y śl­
n ego  je sz c z e  w y n ik u  w y b o ró w  je s t  n a d z ie ja , 
że  po z a tw ie rd z e n iu  n o w ych  s ta tu tó w , 
k ie d y  p rz y jd z ie  k o n ieczność  w y b ra n ia  j e ­
szcze  c z te re c h  ro b o tn ik ó w  do z a rz ą d u  , co 
ju ż  n iebaw em  zap ew n e  n a s tą p i ,  to w a rz y sz e  
n a s i w  C ieszyn ie  u z y sk a ją  w  p o w ia to w ej 
K a s ie  ch o ry ch  rz e c z y w is tą  w iększość  w z a ­
rząd z ie .

M o ra ln e  zw y cię stw o  je s t  ju ż  i ty m  r a ­
zem  po n asze j s tro n ie . T . 11.

K o n fiskaty  D o liń s k ie g o  przed  s ą d e m ,
W sk u te k  w e zw an ia  c. k . S ąd u  k ra jo w e ­

go k a rn e g o  w K ra k o w ie  z  d n ia  12 lip c a  
br. P r .  IIL 100/9/00, w zy w am  szan o w n ą  
R e d a k c ję  po m yśli § 19 u st. p ra s . o z a ­
m ieszczen ie  n a s tę p u ją c e g o  sp ro s to w a n ia :

P r. I I I  100/9/00. W numerze 100 „N a­
przodu11 z dnia 11 lipca 1900 na stronicy 
4, wydrukowano artykuł pod tytułem „Kon­
fiskaty krakowskie przed trybunałem11, w 
którym podano szczegóły przemówienia ck. 
zastępcy prokuratoryi państwa Ptasia przy 
rozprawie opozycyjnej dnia 10 lipca 1900, 
odnośnie do konfiskaty uru 84 „Naprzodu" 
przeprowadzonej, niezgodnie z prawdą i 
treścią protokółu rozprawy, albowiem: 1) 
nie jest prawdą, aby powyższy zastępca 
prokuratoryi wyraził się słowy : „Po ko­
mentarzu posła.... nie ma“, prawdą nato­
miast jest, iż zastępca prokuratoryi powie­
dział tylko, że artykuł skonfiskowany oce­
niać należy jak  się przedstawia bez ko­
mentarzy, w szczególe bez komentarza po­
danego przy rozprawie przez p. posła Da­
szyńskiego, bo do pism nie dołącza się ża­
dnych komentarzy i skonfiskowany artykuł 
dostał się do rąk czytelników bez komen­
tarza i być może, że czytslnicy czytając 
dzisiejszy komentarz p. Daszyńskiego, ina­
czej możebnie zrozumieliby skonfiskowauy 
artykuł, atoli ponieważ komentarza nie 
mieli i nie mają, muszą zrozumieć artykuł 
tak, jak  się przedstawia i jak  go wszyscy 
rozumiemy i rozumieć musimy; 2) nie jest 
prawdą, aby zastępca prokuratoryi wypo­
wiedział od siebie zdanie: „Państwo jest
organizacyą sprzeczną z interesami ludu", 
albowiem cytował on tylko słow'a artykułu : 
„Jeżeli państwo nadal zostanie organiza­
cyą sprzeczną z potrzebami ludu i t. d .“ , 
wytykając karygodność tego twierdzenia ;
3) nie jest prawdą, aby zastępca prokura­
toryi wypowiedział, że dlatego nie przyta­
cza szczegółowo powodów konfiskaty, bo 
nie ma zamiaru przy niej się za wszelką 
cenę upierać, albowiem takich słów za ­
stępca prokuratoryi wcale nie wypowie­
dział, prawdą przeciwnie jest, że żądając 
wyraźnie zatwierdzenia konfiskaty, powo­
łał się także na uchwałę konrtskacyjną. 
C. k. Sąd krajowy karny. Kraków, dnia 
12 lipca 1900. Wawrausch mp. Kraków 
dnia 12 lipca 1900. C. k. radca sądu 
kraj. wyż. i prokurator państwa Doliński.

Przegląd społeczny.
Ruch robotniczy w Drohobyczu. Dzięki

gorącej, od warsztatu do warsztatu prowa­
dzonej agitacyi, odbyło się w Drohobyczu 
we wtorek dnia 10 b. m.; liczne poufne 
zgromadzenie robotników drzewnych. /

Zgromadzenie zagaił tow. Maryau R o ­
s e n b e r g  i polecił na przewodniczącego 
tow. Stanisława H o ł d o w i c z a ,  który też 
jednogłośnie przewodniczącym obrany zo­
stał. Następnie zabrał głos tow. Rosenberg 
i w dłuższym referacie wykazał znaczenie 
i cele jednolitej organizacyi zawodowej. 
Po dłuższej dyskusyi, w której imieniem 
żydowskich robotników stolarskich przema­
wiał w żargonie tow. H o r o w i t z ,  uchwa­
lono jednogłośnie na wniosek referenta Ro­
senberga :

R o b o tn icy  d rzew n i w D ro h o b y czu , w u - 
z n a n iu  n a g lą c e j p o trz e b y  p o s ia d an ia  w ła ­
snej zaw odow ej o rg a n iz a c y i, u c h w a la ją  z a ­
ło ży ć  w  D ro h o b y czu  filię zaw o d o w eg o  s to ­
w a rz y sz e n ia  „ Z g o d a "  i ro z w in ąć  a g ita c y ę , 
by  w szy scy  m iejscow i ro b o tn ic y  d rz ew n i 
do o rg a n iz a c y i zaw odow ej n a leże li.
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Poufne zgromadzenie uchwala obesłać 
zjazd robotników drzewnych we Lwowie 
w dniu 15 b. m. i delegatem swym mia­
nuje tow. Stan. Hołdowicza.

Wkońcu wybrano z a w o d o w y  k o m i ­
t e t  a g i t a c y j n y ,  z pięciu towarzyszy 
złożony.

P o trz e b a  o rg a n iz a c y i zaw o d o w ej ro b o ­
tn ik ó w  k r a w i e c k i c h  w  D ro h o b y czu  
d a je  się  c o ra z  b a rd z ie j  od czu w ać . O rg a n i-  
z a c y a  p o w y ż sz a  tem  ła tw ie j d a ła b y  się 
p rz e p ro w a d z ić , o ile ; że  d roh o b y ccy  ro b o ­
tn icy  k ra w ie c c y  n a le ż ą  w p rz e w a ż n e j czę ­
ści do tu te js z y c h  ro b o tn iczy ch  s to w a rz y ­
szeń  i p ie rw si p rz e sz l i  szk o łę  so c y a lis ty -  
czną . M ożem y się p rz e to  sp o d z iew ać , że 
m yśl o rg a n iz a c y i  zaw odow ej n a tra f i  u  r o ­
b o tn ików  k ra w ie c k ic h  n a  n a jle p sz y  g ru n t .

Zakaz fabrykacyi zapałek fosforo­
wych W Szwajcaryi. Z Zurychu donoszą, 
że szwajcarska Rada związkowa zabroniła 
fabrykacyi zapałek fosforowych, niezmier­
nie szkodliwych dla zdrowia robotników, 
pracujących w odnośnych fabrykach. Sprze­
daż ich dozwolona do 1 stycznia 1901 r. 
Kiedyż my w Austryi doczekamy się na­
reszcie takiego samego zbawiennego za­
kazu ?

K R O N IK A .
K a le n d a rz y k  h is t o r y c z n y .  14 lipca 

1789. Zburzenie B asty lli. — 1889. M iędzynaro­
dowy kongres robotniczy w Paryżu . — 1895. 
W ielkie m anifestacye robotnicze przeciwko kle- 
ry kalii ej ustaw ie  szkolnej w Belgii.

T e a t r  letni w Parku  krakow skim : dziś 
„Żoko, m ałpa b razy lijska11.

Poronionym płodem stańczyków jest 
t. zw. * stronnictwo katolicko - narodowe". 
Przyszło ono na świat martwe i żaden 
cudowny eliksir nie jest w stanie ożywić 
tego rozkładającego się już potworka. Do­
wodem tego ostatnie „walne zgromadzenie” 
tego „stronnictwa“. Było też to „zgroma­
dzenie11 tak samo liczne i tak samo mą­
dre, jak  samo „stronnictwo41. Przedewszy- 
sikiern zaznaczyć należy, że na tem zgro­
madzeniu nie było robotnika ani na lekar­
stwo, .jak również i do nowowybranego 
wydziału tego „stronnictwa11 nie wszedł 
żaden robotnik, tylko sami majstrowie, jak 
Redyk, Kramarczyk, Kosobudzki, Szufa, 
Ligęza, Pruszyński, Gołąb, księża jak  B u­
kowski, Rottermund, Łabaj, lokaje klery- 
kałów jak dr. Olearski, lub płatni ich na­
jemnicy jak Stróżyński.

Opłaciloż się więc zakładać osobne 
„stronnictwo” dla tych kilku majstrów i 
dla Stróżyńskiego ? Cały roczny dochód 
tego stronnictwa wynosił 251 zlr., a roz­
chód ‘266 złr. Stróżyński sam skonstato­
wał, że mało kto, nawet z wydziałowych, 
płaci wkładki i że na walne zgromadzenie 
zaledwie kilku ludzi przyszło. Zgromadze­
nie to uchwaliło jednogłośnie, na wniosek 
jakiegoś Langera, zniszczyć do szczętu 
socyalną demokrację, poczem odśpiewało 
piosenkę :

„Lecz nam do boju mocy b rak!11
Ciekawy konflikt wybuchł z powodu 

zjazdu przyrodników i lekarzy między ek. 
w ładzami wojskowymi a ck. władzami p  o-
c. z t o W' e m i. Podczas gdy minister wojny 
zakazał surowro lekarzom wojskowym bra­
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nia udziału w zjeżdzie, ogłaszają ck. wła­
dze p o c z t o w e  w demonstracyjny sposób 
następujący komunikat, który przytaczamy 
dosłownie:

„ L . 70654/Y. L w ó w , d n ia  10 l ip c a  1900. 
N a czas z ja z d u  le k a rz y  i p rz y ro d n ik ó w  
p o lsk ich , t. j .  n a  czas od 2 0  do w łączn ie  
24 lip c a  b. r . ,  będzie  u tw o rzo n y m  w  K r a ­
k ow ie  w g m ach u  u n iw e rsy tec k im  (C o lle ­
g ium  novum ) ck . U rz ą d  p o cz to w y , k tó ry  
z a jm o w ać  się  będzie  p rzy jm o w an iem  i  do ­
ręczan iem  w sze lk ieg o  ro d z a ju  p rz e sy łe k  p o ­
cz to w y ch  i te le g ra m ó w ” .

N ie  u le g a  w ą tp liw o śc i, że  ck . k o m u n ik a t 
pocztow fy j e s t  w y ra ź n ą  d e m o n s tra cy ą  p r z e ­
ciw  z a k a z o w i K rie g h a m m e ra . P rz y z n a ć  też  
trz e b a , że  ck. w ład ze  pocztow e p o s tą p iły  
w ty m  w y p a d k u  z  w ię k sz ą  o d w a g ą  c y w il­
n ą , n iż  p. m in is te r  - ro d a k  P ię ta k ,  k tó ry  
g o r ż k ą  p ig u łk ę  sw ego  k o leg i K rie g h a m m e ­
r a  p o łk n ą ł w m ilczen iu  i d ra p n ą ł  do Z a ­
k o p an eg o , a b y  j ą  lep ie j s tra w ić .

Z powyższego komunikatu widzimy, że 
instytueya poczty jest bardziej postępową, 
niż militaryzm, *

„Prawa ludu” N r. 14 z o s ta ł znow u 
sko n fisk o w an y  i to  z a  f a k ta  p o d aw an e  we 
w szy s tk ic h  p o d rę cz n ik a c h  h is to ry cz n y ch , o 
p o stęp o w an iu  s z la c h ty  w śred n ich  w iek ach . 
P ró c z  teg o  skonfiskow ał p ro k u ra to r  kon iec  
odezw y s tro n n ic tw a  c h rz e śc ija ń sk o -d e m o k ra ­
ty czn eg o  w  B e lg ii, k tó ra  b y ła  w y d ru k o ­
w a n a  p rz e d  k i lk u  dn iam i w  „ N a p rz o d z ie 11. 
P a n  p ro k u ra to r  w idocznie  dz ie li lu d  u a  
w ięcej i m niej u św iadom ionych  i to , eo 
w olno  c z y ta ć  ro b o tn ik o w i, u ie  w olno c zy ­
ta ć  c h ło p u !

N r. 14 z a w ie ra  a r ty k u ły :  Ju b ile u sz  d r u ­
k a rs tw a . Z a b y tk i  lep szy ch  czasów . O kon- 
sty tu c .y i S z w a jc a rsk ie j.  K ó łk a  ro ln icze . 
Z ró ż n y ch  stro n . Z n u m erem  ty m  w k ra c z a  
to  b ra tn ie  ch ło p sk ie  pism o wr d ru g ie  p ó ł­
ro cze  i w zy w a  czy te ln ik ó w , a b y  j a k  n a j ­
b a rd z ie j ro z sz e rz a l i  w śród  chłopów  te n  
sz c z e ry  sw ój o rg a n .

Podziękowanie. „ Z w ią ze k  s to w a rz y ­
szeń  ro b o tn ic z y c h 11 w K ra k o w ie  o trz y m a ł 
od s to w a rz y sz e n ia  k sz ta łc ą c e j się  m ło d z ieży  
„ R u c h “ p ięk n ą  ilość w y b o rn y ch  k s ią ż e k  
do b ib lio tek i, z a  co sk ła d a  im ien iem  w szy ­
s tk ic h  ro b o tn ik ó w  se rd eczn e  p o d z ięk o w an ie .

Niemiła pomyłka z a s z ła  w d ru k u  w czo ­
ra js z e g o  fe lie to n u  n aszeg o  p ism a. W  t r z e ­
ciej sz p a lc ie  n a  p ie rw sze j s tro n ie  w y d ru ­
k o w a n o : „ ż a d n y c h  ustępstw ', żad n y ch  r e ­
fo rm  w k w e s t y a c l i  n a r o d o w o ś c i o ­
w y c h ” , pow inno z a ś  b y ć :  „ w  k w e s t y -  
a c l i  r e l i g i j n y c h ,  d o g m a t y c z n e j  
n a t u r y " .

Obłąkanie. Chórzystka opery włoskiej p. 
Olimpia C a l t  a n i ,  która już od kilku dni 
zdradzała objawy obłąkania, dostała wczo­
raj popołudniu silniejszego ataku, tak, że 
zawezwano pogotowie stacyi ratunkowej, 
które ją  przewiozło do szpitala.

Straszna katastrofa. Przy nowo otwar­
tej ulicy Bogatej (łączącej Karmelicką 
z ul. Stachowskiego) zawalił się wczoraj 
o godz. pół do 3 po południu tył nowowy- 
budowanej 2-piętrowej kamienicy, zasypu 
jąc gruzami 4 zajętych przy budowie ro­
botników. Na miejsce wypadku przybyły 
natychmiast 2 plutony straży pożarnej, 
pluton policyi i oddział pionierów i li ty l­
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ko  e n e rg ic z n e j, p o łączonej a k c y i ty ch ż e  z a ­
w d z ięczać  n a le ż y , iż  ro b o tn ik ó w  w y c ią ­
g n ię to  z pod g ru z ó w  ży w y ch , je d n a k ż e  
s tra s z n ie  p o k a leczo n y ch .

P ie rw sz e j pom ocy u d z ie liła  n ie sz c z ę ś li­
w ym  s ta e y a  r a tu n k o w a , p rz y b y ła  z  d w o ­
m a wmzami.

Z wydobytych z pod gruzów robotni­
ków 2 jest ciężko rannych i tych odwie­
ziono do szpitala, 2 zaś lekko. Niebezpie­
czeństwa śmierci nie ma. Dwaj pierwsi 
leżeli przez 10 minut przysypani gruzami, 
zanim ich wydobyto.

Jak  skonstatowano na miejscu również 
i front tejże kamienicy grozi lada chwila 
zawaleniem, wobec czego policya zarzą­
dziła zamknięcie ulicy.

K am ien icę  tę  b u d u je  n ie ja k i bu d o w n iczy  
K o h lm an n , N iem iec, n iedaw no  sp ro w ad z o n y  
p rz e z  ra d n e g o  m ie jsk ieg o  B e r i n g e r a .

Chór akademicki urządza tego roku 
jak lat poprzednich, wycieczkę artystyczną 
po miejscach kąpielowych. „Chór” koncer­
tować będzie 18-go lipca w Rabce, 19-go 
lipca w Zakopanem, 21-go lipca w Szczaw­
nicy. Lwią część programu wypełnią pro- 
dukcye wokalne znanego barytonisty p. 
Gabryela Górskiego, obecnie śpiewaka ope­
ry warszawskiej.

Z za kulis przemysłu krajowego. W
listopadzie r. 1899 przybył do ks. Jana 
M i ń k i ń s k i e g o, wikarego kościoła św. 
Floryana, przyjaźuiaka, niejaki Feliks 
C en  g i e r  i zaproponował mu, aby z jego 
pomocą założył „Pierwszy chrześcijański 
skład tanich ubrań”, któryby tem różnił 
się od wszelkiej innej tandety, że zamiast 
dawać pracę miejscowym „partaczom”, 
sprowadzałby swój towar z w i e d e ń s k i e  li 
s k ł a d ó w  t a n i e l i  u b r a ń .  Umowa mię­
dzy dwoma dobrodziejami ludzkości przy­
szła do skutku i według treści tej umowy 
ks. Mińkiński mial zostać dyrektorem spółki, 
a p. Cengler jej urzędnikiem. Posady i 
godności były gotowe, chodziło tylko jeszcze 
o złowienie naiwnych, którzyby złożyli 
potrzebny kapitał zakładowy i tej misyi 
podjął się p. Cengler. W  parę miesięcy 
lista spólników była już gotowa, gdy tym­
czasem ks. Mińkiński, chcąc spółce nadać 
jeszcze bardziej „patryotyczny” charakter 
powciągał do niej kilku majsterków i okre­
ślił ją  statutowo jako „Stowarzyszenie z a ­
wodowych krawców”. Stowarzyszenie weszło 
w życie, ks. Mińkiński został wybrany 
dyrektorem i jako taki odmówił przyjęcia 
p. Feliksa Cenglera na urzędnika spółki. 
To też, kiedy ponadto na jeduem z ostat­
nich posiedzeń zarząd Stowarzyszenia przy­
ją ł projekt p. Cenglera, aby chrześcijański 
skład zaopatrywać c i c h a c z e m  z w i e ­
d e ń s k i e g o  s k ł a d u  t a n i e  li u b r a ń  
S t e f a n a  E s d e r s a  w W i e d n i u  (ul. 
Mariahilf Nr. 18) i tym sposobem wyzy­
skał cały jego misternie obmyślany plan, 
a jego samego „puścił z wodą” , poczuł 
p. Cengler głęboko swoją krzywdę i runął 
u stóp biskupiego tronu, zanosząc do ks. 
biskupa Puzyny skargę na niedotrzymują- 
cego umowy ks. Mińkińskiego; otrzymał 
jednak następującą lakoniczną odpowiedź: 
„Książęco-biskupi konsystorz dyecezyi k ra ­
kowskiej, Kraków, dn. 7 lipca 1900 i. 
2877. Wskutek podania wniesionego przez
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pana, a dotyczącego pretenśyi przeciwko 
ks. Janowi Mińkińskiemu, jako przewodni­
czącemu stowarzyszenia zawodowycli kraw ­
ców, oznajmiamy panu, że zażądaliśmy od 
ks. Mińkińskiego wyjaśnienia w sprawie, 
o którą się rozchodzi.

W odpowiedzi do nas wystosowanej rze­
czony kapłan tłumaczy powody, dla któ­
rych nie uważa pretenśyi pana za uza­
sadnionej postanowieniami statutu. j - J a u ” .

Niezadowolony tem p. Cengler nosi się 
podobno z zamiarem wytoczenia skargi 
sądowej przeciw ks. Mińkińskiemu.

Tak wygląda popieranie przemysłu k ra ­
jowego w czynie naszych chrześcijańsko- 
socyalnych macherów.

Wypadek przy komunii. Dnia 11 bm. 
odbyła się w szkole Staszyca we Lwowie 
pierwsza komunia dziewczątek. Jak  zwy­
kle kazał katecheta poubierać się dzieciom 
w lekkie białe sukienki i welony na gło­
wę. Podczas mszy trzymały one palące 
się świece w rękach. Od jednej ze świec 
zajął się welon i nagle uczenica stanęła 
w płomieniach. Z trudem udało się nauczy­
cielce i koleżankom stłumić płomień i ura­
tować od ciężkiego wypadku. Dziewczątko 
to z przestrachu się rozchorowało, a i inne 
panny wyszły z kościoła ogromnie prze­
straszone. Możeby już raz dać spokój temu 
noszeniu zapalonych świec podczas nabo­
żeństw i procesyi wśród tłumów ludzi, 
gdzie o wypadek nadzwyczaj łatwo.

Krucyata przeciw „Głosowi Prze- 
myskiemuu. Władze postanowiły wszel­
kimi środkami zniszczyć „Głos Przemyski11. 
Jak  już czytelnicy „Naprzodu” wiedzą pod 
grozą ciągłych kar wszystkie drukarnie 
w Przemyślu odmówiły drukowania. Miał 
więc „Głos“ zacząć wychodzić w Jarosła­
wiu. W  czwartek' 12 b. m. u drukarza 
S t y  m y  w Jarosławiu zjawił się komi­
sarz starostwa i oświadczył: „Jeżeli pan
będziesz drukował „Głos Przemyski“ wszy­
stkie roboty rządowe zostaną pana odebra­
ne ! “ Groźba ta zmusiła Styrnę do za­
przestania roboty, około już prawie wy­
kończonego numeru „ Głosu “. Ale i ten 
środek nie przyniesie zwycięstwa G a l  go- 
t z e m u  i S t e b e 1 s k i e m u. „ Głos Prze­
myski” zacznie na nowo wychodzić w 
innem mieście, tam gdzie już nie sięga 
władza Galgotzego.

Dyrekcya kolei państwowych w Sta­
nisławowie rozpisuje dostawę znaczniej­
szej ilości koksu i węgla do kuźni z osta­
tecznym terminem do wnoszenia ofert 1 
sierpnia 1900.

Tasama Dyrekcya rozpisuje sprzedaż 
większej ilości starego żelaza. Ostateczny 
termin do wnoszenia ofert 31 lipca 1900. 
Bliższych informacyj udziela Izba handlo­
wa i przemysłowa w Krakowie.

Opera, w powtórzonej onegdaj „Ma- 
non“ zamiast p. Betti’ego rolę młodego de 
Grieux śpiewał p. O o k i n i s. Jakkolwiek 
głos jego chwilami zupełnie kobiecy mniej 
jest miły i przyjemny od głosu p. Bettfego, 
w każdym razie jest silniejszy, rozleglej- 
szy i znacznie łatwiej emitowany. Brakło 
więc owego tremola, o którem wspomnie­
liśmy w sprawozdaniu z pierwszego przed­
stawienia „Manon“ i tych brzydkich jękli­

wych fermat. P. Cokiuis jest też bardziej 
dramatycznym śpiewakiem, choć i on nie 
zadowalnla wymagań stawianych artyście, 
odtwarzającemu młodego de Grieux.

Beszta obsady pozostawała niezmieniona. 
Orkiestra spisała się jeszcze lepiej, niż na 
pierwszem przedstawieniu.

Stróże kamieniczni wnieśli do Magi­
stratu krakowskiego petycyę, w której żą­
dają: 1) Usunięcia zwyczaju, iż niektórzy 
z lokatorów mają klucze do bram domów, 
a pozostawienie wyłączne obowiązku stró­
żom otwierania kamienic po godzinie 10 
w nocy; 2) karania w razie nieporządku 
około kamienicy, nie stróżów, lecz właści­
cieli domów, którzy niejednokrotnie nie 
chcą dostarczyć stróżom odpowiednich przy­
rządów do utrzymania porządku; 3) opró­
żnienia trzydziestu kilku mieszkań stróżów 
w mieście i na Kazimierzu.

Na petycyę tę, zawierającą słuszne i n- 
prawnione żądania, odpowiedział Magistrat 
frazesami, do niczego nie zobowiązującymi. 
Nawet rewizya mieszkań stróżów, zapo­
wiedziana przez Magistrat, będzie zapewne 
tylko czczą formalnością, gdyż jesteśmy 
przekonani, że żadnego kamienicznika nie 
ukarze p. Friedleiu tak dotkliwie, aby 
zmienił mieszkanie stróżowi.

Ferye sądowe, w dniu 15 lipca rozpo­
czynają się ferye sądowe. Trwają one we­
dle ustawy przez sześć tygodni.

Przejechanie, w czwartek po południu
przejechał dorożkarz przy ul. Zwierzynie­
ckiej 5-letnią Zosię, córeczkę drukarza Mi- 
zińskiego. Z powodu uszkodzenia wewnę­
trznego ma dokonać prof. Trzebicki ope- 
racyi.

Na międzynarodowym kongresie so-
cyalistycznym w Paryżu miał się po raz 
pierwszy zjawić delegat japońskiej socyal­
nej demokracyi. Jak  już donieśliśmy, de­
legatem tym miał być tow. Tymyoshi Mu- 
ra i, przewodniczący związku japońskich 
stowarzyszeń robotniczych. Tow. Murai 
przybył już do Londynu, lecz oznajmia 
właśnie, że bardzo ważne okoliczności zmu­
szają go do natychmiastowego powrotu do 
Japonii. Nie będzie więc japońskiej dele- 
gacyi na międzynarodowym kongresie pa­
ryskim.

Dziennik o 320 stronicach. W dniu 
30 z. m. ukazał się w Paryżu „Journal 
Officiel” w niezwykłej objętości 320 stro­
nic. Numer ten zawiera mianowicie listę 
nie podnoszonych już od roku 1870 — 
wkładek do wszystkich francuskich kas o- 
szczędności. Lista zajmuje 264 stronic i 
zaopatrzona jest uwagą, że wszystkie 
wkładki, które nie będą podniesione, w o- 
kresie czasu od 1 lipca do 31 grudnia 
b. r., zostaną od 1 stycznia 1901 roku 
umorzone. — Wogóle wkładek tych jest 
22.639, które wpłynęły do 322 kas, a wy­
noszą ogółem 966.723 fr. 14 cent.

Telegraf I telefon.
Centralny komitet wyborczy.

LwÓW, 13 lipca. Wczoraj odbyło się 
posiedzenie komisyi dla zmiany regulaminu 
centralnego komitetu wyborczego. Wzięli 
w niem udział i p o s ł o w i e  d e m o k r a ­
t y c z n i ,  Romanowicz, Rotter i iuni, wbrew

s w e j  d a w n i e j s z e j  z a p o w i e d z i .  
Po dłuższej dyskusyi uchwalono projekt, 
przedstawiony przez dra Skałkowskiego.

Komitet centralny ma być jeden na całą 
Galicyę. Koło sejmowe wybrać ma 12-tu 
członków i 6 zastępców do komitetu cen­
tralnego, który ukonstytuuje się, wybiera­
jąc ze swego łona przewodniczącego, dwócli 
zastępców i dwóch sekretarzy. Prezez cen­
tralnego komitetu zwoła do Lwowa zjazd 
delegatów komitetów miejscowych, wybra­
nych przez subkomitety. To zebranie dele­
gatów wybierze dalszych 10 członków do 
centralnego komitetu, a uzupełniony tym 
sposobem komitet centralny powołać ma je ­
szcze do składu swego co najwyżej 10 
członków. Powód jest ten, aby w komite­
cie centralnym wskutek kooptacyi były re­
prezentowane wszystkie kierunki polityczne 
w obrębie Koła polskiego i duchowień­
stwo.

Posłowie demokratyczni oświadczyli, że 
zasięgną opinii swego klubu co do stano­
wiska wobec nowego regulaminu.

Wylewy.
Borysław, 13 lipca. C a ł y  B o r y ­

s ł a w  z a l a n y ;  w szystk ie  kom unika- 
cye p rze rw an e  a m osty  zniszczone. 
K ilk an aśc ie  dom ów  w oda uniosła . K il­
k a  osób u tonęło . S zkody  w kopaln iach  
n a fto w y ch  n ieobliczalne. D eszcze b ez ­
u s tan n e .

Stryj, 13 lipca. C z ę ś ć  S t r y j a  z a ­
l a n a ,  a m ieszk an ia  delożow ane. K o- 
m u n ik acy a  gościńcem  rząd o w y m  n ie ­
m ożliw a w sku tek  zn iesien ia  m ostu  i 
z a lan ia  gościńca. W ojskow ość b ierze 
bardzo  czy n n y  i sk u teczn y  u d z ia ł w 
ak cy i ra tu n k o w ej. P rezy d y u m  n am ie­
stn ic tw a  p rzy sła ło  tu  n a  m iejsce se­
k re ta rz a  sw ego, S trze lb ick iego .

Stanisławów, 13 lipca. Ruch osobowy 
na szlaku 8 tan i s ła w ó w -Kołom yj a został 
wczoraj 12 lipca pociągiem nr. 311 na 
nowo podjęty, a to na razie zapomocą 
przesiadania się osób i przenoszenia pa­
kunków przez uszkodzone miejsca pomiędzy 
stacyam i: Koroszów a Hołosków. Ruch to­
warowy będzie prawdopodobnie, skutkiem 
usunięcia się toru przez dni 14 zamknięty.

Na szlaku Stanisławów-Koresmesró został 
ruch pociągów osobowych i towarowych 
wczoraj pociągiem nr. 3.112 podjęty na 
nowo.

Skole, 13 lipca. P rz e ja z d  k o n stru k - 
c y i że laznej ze Skolem , w sk u tek  o g ro ­
m nego n ap ły w u  drzew a, p o d n iesiony  
i n a  bok  u su n ię ty . P rze jazd  że lazny  
ca ły  w y g ię ty . M iędzy T u ch lą  a H re- 
benow em  rów nież  m ost podn iesiony  
z te j sam ej p rzy czy n y  co w Skolem .

Przemyśl, 13 lipca. W oda n a  S an ie  
w zb iera  og rom nie  szybko, pustosząc  
okoliczne pola. T y siąc  belków  drzew a 
budulcow ego, nag rom adzonego  do sp ła ­
w iania , u n iosły  w ody S an u  W sam ym  
P rzem y ślu  w oda ze rw a ła  zbudow ane 
n a  S an ie  łazienk i p. B l u j a  i u n iosła  
je. P rzedm ieście  „W ilcze” sto i pod 
w odą, ta k  sam o część przedm ieścia  
„ W y g o d a” i sk łady  d rzew a G o l i n -  
g e r a .  P rz y  w y ław ian iu  drzew a u to ­
n ą ł je d e n  robo tn ik . T e n  sam  los o 
m ało  n ie  sp o tk a ł flisaków , sp ław iają-
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c y e h  o p a ł o w e  d r z e w o .  T r a t e w  p r o w a ­
d z o n a  p r z e z  n i c h  u d e r z y ł a  o  w o j s k o w ą  
p ł y w a l n i ę ,  r o z b i ł a  s i ę  w  k a w a ł k i  a  
f l i s a c y  w p a d l i  d o  S a n u .  P o g o t o w i e  
W o j s k o w e  p i o n i e r ó w  w y r a t o w a ł o  i c h .

D e s z c z  u l e w n y  b e z  p r z e s t a n k u  p a d a  
j u ż  t r z e c i  d z i e ń .

Stryj, 1 3  l i p c a .  W o d a  z n a c z n i e  o p a d a .  
P o  p o ł u d n i a  s t a n  w o d y  d o c h o d z i ł  d o  m o ­
s t u  k o l e j o w e g o ,  o b e c n i e  o p a d  w y n o s i  6 0  
c e n t i m e t r ó w .

M i m o  t o  p r z e d m i e ś c i a  : R y n ,  Ł a n y ,  t r a k t  
d r o h o b y c k i ,  b o l e c h o w s k i  i  s k o l s k i  z a l a n e ,  
W o d a  p ł y n i e  r w ą c ą  f a l ą  g o ś c i ń c e m .

K o m n n ik ac y a  m iędzy  dom am i u n iem o ż li­
w iona . W sz y s tk ic h  m ieszk ań có w  z dom ów , 
k tó re  g ro ż ą  z aw a len iem , delożow ano.

R ó w n i e ż  l u d n o ś ć  w  w i ę k s z e j  i l o ś c i  n a j ­
b l i ż s z y c h  w s i  d e l o ż o w a n o .  N ę d z a  o k r o p n a .  
S t r a t y  n a  r a z i e  n i e o b l i c z a l n e ,  a l e  o g r o ­
m n e .

Nowy regulamin dla parlamentu.
Wiedeń, 1 3  l i p c a .  „ W i e n e r  A b e n d p o s t “  

i  „ F r e m d e n b l a t t "  d o t y c h c z a s  n i e  z a m i e ś c i ­
ł y  s p r o s t o w a n i a  w i a d o m o ś c i  p o d a n e j  p r z e z  
„ P o l i t i k “  o  n o w y m  r e g u l a m i n i e  d l a  I z b .

Bankructwa.
Wiedeń, 2 3  l i p c a .  W i e d e ń s k i  „ C r e d i -  

t o r e n v e r e i n “  o g ł a s z a  n a s t ę p u j ą c e  n i e ­
w y p ł a c a l n o ś c i  : F r y d e r y k  R o t t e r ,  
h a n d l a r z  s z k ł a  i  p o r c e l a n y  w e  L w o ­
w i e  ; K a r o l  S t e r n b e r g ,  w ł a ś c i c i e l  
d r o g u e r y i  w  S u c z a w i e ; L u d w i k  
M  i  C k , k u p i e c  w  B r i i x ;  W a l e n t y  
H  a  1  i  s  t  e  r ,  h a n d l a r z  t o w a r ó w  k o r z e n ­
n y c h  w  G r r a c u ; F r y d e r y k  K o s e n -  
z w e i g ,  h a n d l a r z  m e b l i  w  E p e r i e s  n a  
W ę g r z e c h ;  A n n a  Z a s t e r a ,  k u p c o ­
w a  w  C z a s ł a w i u  w  C z e c h a c h ;  R u ­
d o l f  H e l l e r ,  k u p i e c  w  B r u x  w  C z a ­
c h a c h ,  i  J ó z e f  K o h n ,  k u p i e c  w  Y a -  
s a r h e l y  n a  W ę g r z e c h .

I z b a  h a n d l o w a  i  p r z e m y s ł o w a  N i ż ­
s z e j  A u s t r y i  o g ł a s z a  z a ś  n a s t ę p u j ą c e  
b a n k r u c t w a  z a g r a n i c z n e : E u f r o z y -  
n a J o n e s c u  w  B u k a r e s z c i e ;  O s m a n  
Y  a  s  s  i  w  S a l o n i k a c h  i  P  r  o  k  a  S .  
G j e r m a n o v i ó  w  N i s z u  w  B u ł -  
g a r y i .

Amnestya we Francyi.
Paryż, 1 3  l i p c a .  „ J o u r n a l  o f i c i e l “  o -  

g ł a s z a : Z  p o w o d u  ś w i ę t a  n a r o d o w e g o  ( 1 4
b .  m . )  o r a z  w y s t a w y  w s z e c h ś w i a t o w e j ,  
p r e z y d e n t  r z e c z y - p o s p o l i t e j  o g ł a s z a  z u p e ł n ą  
a m n e s t y ę ,  z m i a n ę  k a r y ,  l u b  j e j  z m n i e j s z e ­
n i e  d l a  4 5 5  p r z e s t ę p c ó w ,  o d b y w a j ą c y c h  
k a r ę ,  b ą d ź  n a  d e p o r t a c y i ,  b ą d ź  w  w i ę z i e ­
n i a c h  c e n t r a l n y c h  l u b  d o m a c h  p o p r a w c z y c h  
w e  F r a n c y i  l u b  A l g e r y i .

Krwawy strejk.
Havra, 1 3  l i p c a .  S t a n  r a n n y c h  p o ­

m y ś l n y .  S p o k ó j  p o w r a c a .  T o w .  L a -  
v i l l e  w y p u s z c z o n y  n a  w o l n o ś ć .  S t r e j ­
k u j ą c y  g o d z ą  s i ę  n a  p o r o z u m i e n i e  
p r z e z  d e p u t a t ó w  z  p r a c o d a w c a m i ,  e -  
W e u t u a l n i e  n a  s ą d  p o l u b o w n y .

Wojna transwalska.
Londyn, 1 3  l i p c a .  L o r d  E o b e r t s  t e ­

l e f o n u j e  z  P r e t o r y i  p o d  d a t ą  1 2  b .  m .  Z  
p r z y k r o ś c i ą  d o n o s z ę ,  ż e  B a r o w i e  p o  c a ł o ­
d z i e n n e j  w a l c e  w z i ę l i  c a ł y  g a r n i z o n  w

„N A P R Z U D “

N y s t r a l s n e c k  d o  n i e w o l i .  G a r n i z o n  s k ł a d a ł  
s i ę  z  1  s z w a d r o n u  i  5 0  l u d z i  z  i n n e g o  
p u ł k u .  B u r o w i e  z a b r a l i  2  d z i a ł a .  S t r a t y  
A n g l i k ó w  s ą  z n a c z n e .

D a l e j  d o n o s i  R o b e r t s ,  ż e  g e n e r a ł  S m i t ł i -  
z o r i e n  p o b i ł  B u r ó w  k o l o  K r t t g e r s d o r f  i  p r z y ­
p r a w i ł  i c h  o  z n a c z n e  s t r a t y .  G e n e r a ł  B u l l e r  
o d p a r ł  n i e p r z y j a c i e l a ,  k t ó r y  c h c i a ł  z n i s z c z y ć  
l i n i ę  k o l e j o w ą  p o d  P a a r d e k r a a l .

Wojna w Chinach.
Londyn, 1 3  l i p c a .  W e d ł u g  w i a d o ­

m o ś c i ,  n a d e s ł a n e j  w c z o r a j  z  S z a u g h a i  
z  d o b r e g o  ź r ó d ł a ,  3 0 . 0 0 0  r o s y j s k i c h  
ż o ł n i e r z y  m a s z e r u j e  o d  p ó ł n o c y  n a  
P e k i n .

Londyn, 1 3  l i p c a .  D z i e n n i k i  z a p e w ­
n i a j ą ,  ż e  p e w i e n  c h i ń s k i  k u p i e c  o t r z y ­
m a ł  z  S z a n g h a i  l i s t  z  P e k i n u ,  d a t o ­
w a n y  d .  3 0  c z e r w c a ,  a  d o n o s z ą c y ,  ż e  
p o s e l s t w a  w  P e k i n i e  s ą  z b u r z o n e ,  a  
c u d z o z i e m c y  w y m o r d o w a n i .

Berlin, 1 3  l i p c a .  Z  k r ą ż o w n i k ó w  n i e ­
m i e c k i e j  e s k a d r y  w  T a k u  t e l e g r a f u j ą  p o d  
d a t ą  d .  7  b .  m . :  O s t r z e l i w a n i e  T i e n  t s i n u  
p r z e z  c h i ń s k i e  w o j s k a  t r w a  d a l e j .  P o ł o ż e ­
n i e  j e s t  g r o ź n e .

W s z y s t k i e ,  o p u s z c z o n e  p r z e z  
E u r o p e j c z y k ó w  d o m y ,  s p l ą d r o ­
w a l i  r o s y j s c y  ż o ł n i e r z e .  R o s y j s c y  
o f i c e r o w i e  z m u s z e n i  b y l i  w r e s z c i e  d w ó c h  
ż o ł n i e r z y  n a  u l i c y  z a s t r z e l i ć ,  a b y  p o ­
ł o ż y ć  k r e s  r a b u n k o m .

Petersburg, 1 3  l i p c a .  P o d ł u g  o t r z y ­
m a n y c h  t u  w i a d o m o ś c i  b o k s e r z y  w z m a ­
c n i a j ą  z a j ę t e  p o z y c y e  m i ę d z y  T i e n -  
t s i n e m  i  P e k i n e m .

O d  d e z e r t e r ó w  c h i ń s k i c h  d o w i e d z i a ­
n o  s i ę ,  ż e  p r z y  f o r t y f i k o w a n i u  b i o r ą  
u d z i a ł  w o j s k a  c h i ń s k i e .

Petersburg, 1 3  l i p c a .  W o j s k a  e u r o ­
p e j s k i e  w  T i e n t s i n i e  c i e r p i ą  n a  b r a k  
w o d y .  W o d a  z  r z e k i  P e i h o  s t r a s z n i e  
z a n i e c z y s z c z o n a .  W i c e  a d m i r a ł  r o s y j ­
s k i  A l e k s i e j e w  n a k a z a ł  o c z y s z c z a ć  
w o d ę  n a  o k r ę t a c h  s t o j ą c y c h  w  z a t o c e  
i  d o w o z i ć  ł ó d k a m i .

Berlin, 1 3  l i p c a .  N a d z w y c z a j n e  w y ­
d a n i e  „ M i l i t a r i s c h e s  W o c h e n b l a t t "  p o ­
d a j e  s k ł a d  k o r p u s u ,  m a j ą c e g o  w y j e ­
c h a ć  d o  C h i n .  K o m e n d a n t e m  j e g o  m i a ­
n o w a n y  g e n e r a ł  L o f f e l .  K o r p u s  s k ł a d a  
s i ę  z  2  b r y g a d ,  k a ż d a  b r y g a d a  s k ł a d a  
s i ę  z  2  p u ł k ó w  i  2  b a t a l i o n ó w  p i e ­
c h o t y  n a  s t o p i e  w o j e n n e j ,  1  p u ł k u  
j a z d y ,  1  p u ł k u  a r t y l e r y i ,  1  b a t a l i o n u  
p i o n i e r ó w  i  o d d z i a ł u  t e c h n i c z n e g o .

Berlin, 1 3  l i p c a .  K r ą ż ą  p o g ł o s k i ,  ż e  
r z ą d  n i e m i e c k i  z a m i e r z a  p o ł o ż y ć  a r e s z t  n a  
b u d u j ą c y c h  s i ę  w  d o k a c h  n i e m i e c k i c h  k r z y -  
ż o w n i k a c h  i  t o r p e d o w c a c h ,  z a m ó w i o n y c h  
p r z e z  C h i n y .

.(P on iew aż  z am ó w ien ia  z ro b io n e  b y ły  
p rz e d  rozpoczęciem  się w a lk i i w o jn a  C h i­
nom  d o tąd  n i e  z o s t a ł a  o f i c y a l n i e  
w y p o w i e d z i a n ą ,  b y łoby  to  a k te m  z w y ­
k łe j g ra b ie ż y . P rz y p . R ed .).

Londyn, 1 3  l i p c a .  „ D a i l y  T e l e g r a p h “  
d o n o s i ,  ż e  L i h u n g - c z a n g  p o s t a n o w i ł  p o z o s t a ć  
w  K a n t o n i e  i  n i e  w y j e ż d ż a ć  d o  P e k i n u .

„ S t a n d a r d 1* p r z y n o s i  z  S z a n g h a i  w i a d o ­
m o ś ć ,  ż e  o d d z i a ł  r o s y j s k i  p o b i ł  C h i ń c z y k ó w  
i  b o k s e r ó w  n a  p o ł u d n i e  o d  M n k d e n .  E u r o ­

7

p e j c z y c y ' w  N i u - c z w a n g  o b a w i a j ą  s i ę  n a ­
p a d u  z e  s t r o n y  w o j s k  c h i ń s k i c h  i  b o k s e r ó w .

Waszyngton, 1 3  l i p c a .  M a c - A r t h u r  t e l e ­
g r a f u j e :  2  b a t a l i o n y  1 4  p .  p i e c h .  i  b a t e r y a  
5  p u ł k u  a r t y l e r y i ,  r a z e m  1 0 3 8  l u d z i  d n i a  
1 3  w y r u s z a  z  F i l i p i n  d o  T a k u .  ( Z  A m e ­
r y k i  p r z y b ę d ą  n o w e  s i ł y  d l a  z a s t ą p i e n i a  
w y s ł a n y c h .  P r z y p .  R e d . ) .

Rzym, 1 3  l i p c a .  W c z o r a j  z e b r a ł y  s i ę  
w  N e a p o l u  k o m p a n i e  z  r ó ż n y c h  g a r n i z o ­
n ó w ,  p r z e z n a c z o n e  d l a  u t w o r z e n i a  d w ó c h  
b a t a l i o n ó w ,  j a d ą c y c h  d o  C h i n .  1 6  b .  m .  
w s i ą d ą  n a  3  o k r ę t y  t r a n s p o r t o w e .

P a ry ż ,  1 3  l i p c a .  W e d ł u g  u r z ę d o w y c h  
d a n y c h  s i ł y  f r a n c u s k i e ,  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  
C h i n a c h ,  w  d r o d z e  d o  C h i n  i  m a j ą c e  d o ­
p i e r o  w y r u s z y ć  w y n o s z ą : 4  p u ł k i  p i e c h o t y  
m o r s k i e j  7 . 4 0 0  l u d z i ,  8  b a t e r y j  a r t y l e r y i
1 . 6 0 0  l u d z i .  O d d z i a ł  t e l e g r a f i c z n y ,  i n ż y ­
n i e r s k i  i  i n f i r m i e r s k i  2 0 0 .  A d m i n i s t r a c y a  
2 2 .  N a c z e l n e  d o w ó d z t w o  o b e j m i e  n i e z a w o ­
d n i e  g e n e r a ł  V o y r o n  ( z n a n y  z  w o j n y  m a -  
d a g a s k a r s k i e j .  P r z y p .  R e d . ) .

Plany rosyjskie.
Petersburg, 1 3  l i p c a .  „ S i e w i e r n y j  

K u r j e r "  p o d a j e : „ W  m i n i s t e r s t w i e  
s p r a w  z e w n ę t r z n y c h  o ś w i a d c z o • 
n o  n a m ,  ż e  w  s a m y m  P e k i n i e  i  w o ­
g ó l e  n a  z b u n t o w a n e j  p ó ł n o c y  u t w o ­
r z y ł y  s i ę  2  w r o g i e  w z g l ę d e m  s i e b i e  
p a r t y e ;  n a  o k o l i c z n o ś ć  t ą  n a l e ż y  p a ­
t r z e ć ,  j a k  n a  k o r z y s t n y  s y m p t o m  d l a  
s t ł u m i e n i a  p o w s t a n i a  w  C h i n a c h ,  g d y ż  
n i e c h y b n i e  j e d n a  z  p a r t y i  b ę d z i e  
z m u s z o n ą  u d a ć  s i ę  p o d  o p i e ­
k ę  p a ń s t w  e u r o p e j s k i c h * 4 .  ( 0 -  
c z y w i ś c i e  R o s y i .  R ed.).

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
K raków. W  stow arzyszeniu „B raterstw o", ul. 

P iek arsk a  40, odbędzie się dzisiaj (w so­
botę) popołudniu o godz. 3 odczyt tow . D a ­
s z y ń s k i e g o ,  na który  stow arzyszenie wszy­
stkich członków zaprasza.

L wów. Stow arzyszenie „B riiderlichkeit" u rzą­
dza w sobotę dnia 14 lipca b. r. „Festyn 

ogrodowy" w ogrodzie G utm anua, Żółkiew ska 
97. P rogram  obfity. W stęp  15 ct.

D rohobycz. Walne zgromadzenie „Braters tw a" 
odbędzie się w sobotę dnia 14 lipca o godz. 

2 w południe. Członkowie jaw cie  się ja k  na j­
liczniej.

Poufne zgromadzenie robotników drzewnych,
odbędzie się w niedzielę dnia 29 lipca o godz. 
8 wieczorem w lokalu „B raterstw a" . Porządek 
obrad : 1. Z jazd krajow y robotników  drzewnych 
we Lwowie (referen t: delegat Stan. Hołdowicz).
2. O rganizacya zawodowa i je j cele (ref. polski 
tow . M aryan R osenberg, ref. żargonow y: tow. 
M arek Horow itz). 3 Dowolne wnioski. Towa­
rzysze ag itu jc ie  od w arsz ta tu  do w arsz ta tu !

Robotnicy krawieccy, którzyby do założenia 
miejscowej organizacyi zawodowej robotników  
krawieckich przystąpić chcieli, raczą się zgłosić 
u  tow. M aryana R o s e n b e r g a .

W iedeń. W  niedzielę dnia 15 lipca, a  w r a ­
zie niepogody w niedzielę dnia 22 lipca br. 

odbędzie się p o b k a  wycieczka ludowa na łąk ę  
p. K ordona w H iitteldorf. W  program  w chodzi: 
strzelanie z luku  o nagrodę, wyścigi wolne i 
we w orkach, puszczanie bal 111 1, m uzyka, tańce 
i różne inne zabaw y tow arzyskie. Z powrotem 
pochód z lam pionam i. Początek  o godz. 9 rano, 
w stęp 10 ct.

U w a g a .  Na stacyi kolei miejskiej „TTuttel- 
dorf-Hackirfg" będą przez cały dzień oczekiwali 
przybyw ających członkowie kom itetu.

Redaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydawca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygaunt Marek.
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Staraniem Związku Stowarzyszeń Robotniczych w Krakowie
o d /b ę d z ie  s i ę  w  n ie d z ie lę  d n ia  15 l ip c a  b ,  r_

w Parku krakowskim
U l - c i  W T E L S I

m m  cudo
z  iy a s tę p u ją c p  [jader u n o zm a ico r ip  i oryginalngm

programem:
Część I .  „ Ig r z y s k a 44.

0  godz. 3 popoł. S trzały  m oździerzowe jako
zapowiedź festynu.

„ 3 '/2 „ Zapasy ręczne, bieg w wor­
kach, boksowanie.

„ 4  „ Popisow y występ chóru
robotn. Nowy program.

„ 4 '/2 „ W yścigi piesze z prze­
szkodami o nagrodę. 

„ 5  „ Z abaw a piernikow a dla
dzieci.

Przez cały czas części p ierwszej: Łodzie, 
karusele, huśtaw ki, strzelnice, Zwierzyniec
1 t. d. K ażdy uczestnik zabaw  dostaje od ­
znakę, w szystkie dzieci obecne w parku

otrzymują, chorągiew ki.

Część I I .  „R o zm a ito ś c i44.
O godz. 5 '/ ,  popoł. Popis cyklistów  robotn.

Nagrodzenie najpiękn. 
dekorowanych kół.

„ 6 „ Żywe domino! O rygi­
n a lna  niespodzianka.

„ 6'/., „ Coriandoli i Serpentyna
,4 7 „ „Czego chce K raków ?"

wesołe intermezzo.

O godz. 7 ‘/2 popoł. Z jazd Sow izdrzała z 
głupim  Augustem . 
Jubileuszow e zw iedza­
nie parku w raz ze św itą. 

Przez cały  czas części drugiej: Chór 
męzki i mieszany. N a osobnein boisku: 

tańce ludowe.

Część I I I .  „ S o b ó tk i44.
O ryginalnie przedstaw iona uroczystość 

ludowa.
O godz. 8 wiecz. Chór flisaków na wodzie. 

„ 8 1/., „ Korso wieczorne z po­
chodniami.

’ „ 9 „ Scena z „Sobótek" z ory­
ginalnym i śpiewami i tań ­
cami ludowymi nad ogni­
skiem. Młodzież, wiedźmy 
czarownice, w idziadła.

„ 9'A „ „Apoteoza pracy", żywy
obraz.

„ 10 „ Rzymskie oświetlenie
parku.

Przez cały  czas części t rzeciej:  Na olbrzy­
mich obeliskach płonąć będą św ia tła  smol­
ne. Produkcye pyrotechniczne wykona 
znany ogniom istrz p. Z. Mądrzykowski.

B ilet w s tę p u  tylko 2 0  ct
D la robotników  wydają wcześniej b ilety: Z arz^ly  

Stowarzyszeń i A dm inistracya „Naprzód u“

\A /Q 7plltip  |n ę v  S'dzieko,w iek zasta-* *  O ł C I R I C  l U o J f  wionę wykupujemy, 
dopłacam y do pełnej w artości kursowej 
i te  same losy odsprzedajem y na małe 

ra ty  miesięczne. 13o c iągnienia 1 sierpnia p o ­
lecamy włoskie losy czerwonego krzyża  za  go ­
tów kę kor. 2 4 ’— na ra ty  kor. 2 6 '—. P raw ) 
gry  po złożeniu pierwszej ra ty .

Dom bankowy i kantor wymiany

WIKTOR CHAJES i Sp., =
• Lwów, Sykstuska I. 8.

K upno i sprzedaż efektów, losów i monet. 
Z lecenia z prowincyi zała tw ia  się odw rotną 

pocztą. 127

Niniejszem mam zaszczyt zawiadom ić Sz. 
p .t.Publiczność, iż objąłem z dniem I lipca b.r.

kawiarnię w hotelu Grand 
w e  L w o w ie

„Gafe §rand“
Zaopatrzyw szy kaw iarnię w najprzed­

niejsze napoje i przekąski, będzie mojem 
staran iem  pozyskać zaufanie Szan. P. T. 
Publiczności skrzętną i rzetelną usługą.

Z wysokim szacunkiem

124  B e r n a r d  Z i n k e s .
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IDOL
najlepszy francuski papier cygaretowy. 

Wszędzie do nabycia. Główna sprzedaż 
u S a m u e la  S c h e u e r a

w  K r a k o w i e .  120

A A A łlA A
WOLNE POSADY.
Miejskie Biuro pracy w e  L w o w i e ,  p l a c  
B e r n a r d y ń s k i  1 .  1 5 ,  d o s t a r c z a  zupełnie 
bezpłatnie s ł u ż b y  w s z e l k i e g o  r o d z a j u .  B i u r o  

ma do rozdania m i e j s c a  d la  :
1 dozorcy na 3 0  złr.
2 gumiennych.
1 kucharza prywatnego.
2 ekonomów.
1 kucharza restauracyjnego na 100 złr. 

miesięcznie.
1 bednarza.
8 chłopców do te rm inu : 3 do stolarza,

5 do szewca, 1 do cukierni, 1 do drogneryi,
2 do in tro ligato ra, 1 do handlu g a lan te ­
ryjnego.

2 pończoszkarek.
lii szwaczek do pracowni.
3 bon Francuzek.
1 kasyerki do restauracyi.
I modniarki.
1  zarządczym.
1 nauczycielki ż konw. niem.
2 nauczycielek Francuzek.
1 bony Polki.
8 prasowaczek.
Niemki klucznicy.
Niemki kucharki.
Ekspedytorki pocztowej.

Poszukują p o sa d y : kucharze, murarze, cieśle 
stolarze, pisarze kancelaryjni i ekonomiczni, 
nauczycielki Polki, kucharki, niańki, do zarządu 
domu, kasyerki sklepowe, szwaczki prywatne 
na wyjazd, masaźystki, panny służące,  k ucz 
nice, gospodynie, mamki.

Zgłaszać się należy w Biurze między godz 
8 rano a  ‘/23 popołudniu. — Z prowincyi przyj 
m uje się zgłoszenia listownie. 130.

W V v v v
D la  d z ia łu  ubezp ieczeń  życio w y ch  i ro - 

b o b o t n i c z y c h  T o w a r z y s t w a

=  „  J A l l i a n z “  =
poszukiwani są dla Lwowa i prowincyi

zdolni ajenci
za stałą płacą i prowizyą.

Nowicyussse n a  p ro w in cy i z o s ta n ą  n a le ­
życie  pouczen i p rz ez  u rz ę d n ik a  w  ty m  celu  
w y d e leg o w an eg o . 132

O fe rty  n a le ż y  w nosić p isem nie  lub oso ­
b iście , ul. Kopernika 32, II pięt o.

Z Drakam i Narodowej w  Krakowie, Wiślna tt. — Telefon Nr, 404.


